Rok I. Kraków-Podgórze, niedziela 15 listopada 1903. Nr152. 
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W ońwilach ważnych dodatki popołudniowe i wlaczorno. 


w chwili, gdy Rzeczpospolita znajdowała się w ostatecznem niemal 
niebezpieczeństwie; bohaterską obroną klasztoru „Jasnogórskiego pod- 
niósł serca, dokonawszy zaś dzieła, znów się w zacisze klasztorne 
usunął. 

Mężem tym był ks. Augustyn Kordecki, 

Obrona Jasnej Góry nnieśmiertelniła go; zostawił też opis s 
gółowy przesławnego tego oblężenia, poczesne w literaturze pamięj ni- 
karskiej zajmujący miejsce. Pvza tem mało wiemy o jego życiu. Tyle, 
że rodzicami jego byli mi mie iwanowiecy, Marcin i Dorota mal- 
żonkowie Kurdeccy; że do chrztu podawał go Mateusz, syn wójta, a 
ceremonii dopełnił ks. Urban Ossiakowski; że na chrzcie otrzymał 
imię Klemensa, które, wedle obyczajów zakonnych, przyobłekając ha- 


Wnętrze kościoła na Jasnej Górze. 


W trzechsetną rocznicę obrońcy 
Jasnej Góry 
ks. Augustyna Kordeckiego. 


W dnin 16 listopada b, r. — jak to przed kilku 
dniami donieśliśmy — przypada 300-tna rocznica uro- 
dzin księdza Augustyna Kordeckiego, bohaterskiego 
obrońcy Częstochowy. W wigilię tego dnia odprawi sią 
o godzinie 11 uroczysta nabożeństwo w kaplicy Matki 
Boskiej. 

Aby uczcić tę rocznicę, Redakcya „ Nowin“ zamie- 
rza w numerze niedzielnym i w numerze pomiedział 
kowym szereg ilustracyi, odnoszących się do drogiego 
sercu polskiemn miejsca pielgrzymek 


Ka. Augustyn Kordecki. 
W roku bieżącym mija trzysta lat od chwili, kiedy 
w Iwanowicach, małem miasteczku w Kaliskiem, ujrzał 
światło dzienne mąż, który się z czasem chlubnie po 


wsze wieki w dziejach narodu zapisał Nazwać można Ostatnia najwierniejsza fotografia 
go, z całą słusznością, postacią opatrznościową. Z za- cudownego obrazu Matki Boskiej w Częstochowie 
ciszą klasztornego zjawił się na widowni dziejowej (zdjęta przy świetle magnezycwem). 


Okulary i ewikiery od zr. 1, lor- ZMIANA R! Narzędzia chirurgiczne, wy- 
netki teatralne chraan. od zir. 5, LFRED K | SION roby gumowe, hygieniczn, 
lampy elektryczne kieszonkowe, LOKALU pończochy gumowe, nażylaki, 


gramołony i płyty koncertowe. Optyk c, k, klin, Okul. Un. Jag. w Krakowie, kad T pasy brzuszne i przepuklin, 


bit zakonny w r. 1634, więc w trzydzie- 
stym pierwszym roku życia, na Augusty- 
na zmienił. Wiemy nadto, że pełnił uho- 
wiązki przeora w Oporowie, Pinczowie i 
czterykroć na Jasnej Górze; że piastował 
godność prowincyała i na tem stanowisku 
śmierć go zaskoczyła w Wiernszowie, dnia 
16 marca 1673 r.; że wreszcie zwłoki je- 
go przewieziono na Jasną Górę i tam w 
podziemiach kłasztornych złożona. 

Aby zrozumieć doniosłość zasługi Kor- 
deckiego, trzeba przypomnieć sobie dzieje 
panowania Jana Kazimierza, a zwłaszcza 
wypadki r. 1665, w którym klasztor Ja- 
snogórski oblężonym został, Mickiewicz, 
w „Rzeczy o literaturze słowiańskiej *, tak 
ten moment oświetlił: 

W łonie Rzeczypospolitej powstała dwóch 
jej nieprzyjaciół: Kozacy i elektor bran 
denburski, 

Zaraż z początkiem panowania Jana Ka- 
zimierza okrutne klęski zakrwawiły Ukra- 
nę; nakoniec król, na czele całej szlachty, 
stoczył pod Beresteczkiem walną bitwę. 
Trzy dni walczyło tutaj 300.000 rycerstwa 
konnego, Polacy odnieśli zwycięstwo zu- 
pełne. Lecz Rosya wypowiedziała wojnę 
Polsce; wojska jej i kozackie, z jednej 
strony wkroczywszy do Litwy, zajęły Wil- 
no, z drugiej stanęły pod Lwowem. Tym- 
czasem król szwedzki, Karol Gustaw, ko- 
rzystając z dogodnej pory, na czele armii, 
będącej postrachem Europy, na czele we- 
teranów wojny trzydziestoletniej, wszedł 
przez Prnsy i ogarnął Wielkopolskę. Wkró- 
tee powołany do spółki Jerzy Rako 
Człowiek zręczny i czynny, z 20.000 Bit 
dmiogrodzian wpadł do Małej Polski i łą- 
cznie ze Szwedami opanował Kraków. Re- 
szta niezajętej Litwy, wojska kwarciane i 
szłachta wielkopolska poddały się Szwa- 
dowi, uznały go za pana. Jan Kazimierz, 
przez wszystkich opuszczony, nszedł na 
Śląsk. Rzeczpospolita była już wtedy jak- 
by wymazana z karty europejskiej. 

Wśród takich zdarzeń, znaczny oddział 
szwedzki wyprawił się na Częstochowę, 
żeby złupić głośne, od wieków nagroma- 
dzone skarby w klasztorze Jasnogórskim. 
Spodziewano się wziąść forteczkę bez wiel- 


kiego zachodu; nie przewidywano, że © tę 
małą opokę, na której stał obronny ko- 
ściółek, miało się rozbić całe powodzenie 
Szwedów. Ale ta miejscowość była głośną, 
dla wszystkich Słowian świętym przyby- 
tkiem. drugą Casa Santa Loretu. Ale w 
zaciszu klasztornem znajdował się mąż, 
jedyny pono, co natenczas w Polsce umiał 
się wznieść nad wszelkie rachnby polity- 
czne i militarne, przeor Augustyn Kor- 
decki. 

Kordecki skreślił opis oblężenia Jasnej 
Góry z prostotą, godną pióra bohatera, 

Pamiętnik swój zakonnik-bohater na- 
zwał „Nową Wojną Olbrzymów* *) („Nava 
Gigantomachia“), a tytuł w zupełności od- 
powiada treści, rozumianej wszakże pod 
przenośnią. Olbrzymami byli, materyalnie 
biorąc, Szwedzi, rozporządzający znaczną 
przewagą sił podczas oblężenia Częstocho- 
wy; załoga klasztoru natomiast posiadała 
przewagę moralną, hyła olbrzymem ducho- 
wym. Starcie się dwóch takich potęg już 
2 sam j ich natury zaciekawienie budzi. 
Jakoż pamiętnik czytamy z zajęciem wzra- 
stającem, jednym tchem, chociaż autor sta- 
ra się być tylko wiernym sprawozdawcą. 
wypadków, 


„Jest w Małejpolsee, dyecezyi krakowskiej, 
niewielka wyniosłość grantu, od czasów nie- 
pamiętnych zwana Jasną Głórą. Wędrowiae 
postrzega ją z daleka, bo naokoło leżą sze- 
rokie równiny, z których nieznacznie powsta- 
je wzgórze na podnóżu skalistem, Słynie Ja- 
sna Góra ze wszystkich krajów słowiańskich 
cudownym obrazem Najświętszej Panny, zło- 
żonym w kościele klasztoru zakonników N-ga 
Pawła. Obraz ten, jak niesie podanie, był 
odmalowany przez Ś-go łukasza, na tablicy 
z drzewa cyprysowego. Tablica owa była nie- 
glyś wierzchem stołu, przy którym Jezus, 
Syn Boży, ze swą najmilejszą Matką i Świę- 
tym Józefem Opiekanem, w domm nazareń- 
skim, zwykł był się posilać*. 


*) Z pamiętnika tego korzystali Kraszew- 
ski i Sienkiewicz, pisząc swe powieści „Kor- 
decki“ 1 „Potop“, negnute na tle walki za 
Szwedami i obrony Jasnej Góry. 


Temi skromnemi słowy zaczyna się o- 
powieść, a następnie toczy się chronologi- 
cznym zdarzeń porządkiem, a w jednem 
miejscu nadmienia: 


„Gdy tedy Jasna Góra zajaśniała niebie- 
skich łusk promieniami, zgromadzeni senato- 
rowie obojga stanów, zastanawiając się z pil- 
ną uwagą nad obecnem powodzeniem na tem 
świętem miejscu, jakoteż nad niespodziewa- 
nemi i błoglemi skutkami, z obrany Jasnej 
Góry wynikłymi, wszyscy szczególniejszem u- 
wielbieniem i wdzięcznością ku Bogu i Naj- 
świętszej Bogarodzicy przejąci zostali, tem- 
bardziej, że miejsce to święte nie przez tru- 
(ny dostęp z natury, ani ludzką sztuką, lecz 
jedynie Boską łaskawością ocalone zostało”... 


Go słychać z miejskimi jatkami? 


Ze zbliżającą się zimą byt dla wielu ro- 
dzin staje się cięższy. Do domowych wydat- 
ków przybywa węgiel, ten dragi, a tak nte- 
zbędny węgiel, na którego samo wspomnie- 
nie drży niejedna gospodyni, Nabiał powoli 
jnż drożeje, to samo jarzyny. Kto dawniej 
trzema koronami dziennie gospodarstwo do- 
mowe opędzał, ten dziś do nich koronę je- 
szcze dodać musi i niema nic więcej pa nad 
to, ca miał poprzednio. 

Wiela pań naszych pocieszało się nadzieją 
oszczędzania na mięsle, gdy otworzone zosta- 
ną jatki miejskie, Ale sprawa tych jatek od 
pewnego czasu neichła. Po wielkim krzyku 
nastał spokój I milezenie, 

Tymczasem atrzymywaliśmy ciągle zapyta- 
nia, co się dzleje z projektem założenia jatek 
miejskich. Kwestya ta była palącą z chwilą 
podrożenia mięsa, a palącą staje się także i 
dziś, gdy poczyna wszystko drożeć, nabiał, 
jarzyny, owoce, a nawet i nafta. 

O jatkach miejskich zaslągnęliśmy wiado- 
mości u źródła — m odnośnega referenta tej 
sprawy w magistracie. To, czem się możemy 
podzielić z naszymi czytelnikami, brzmi nie 
bardzo pomyślnie. 

Magistrat odatąpił atanawczo od 
myśli założenia własnych jatok miej- 
skich. Jest to przedsiębiorstwo tak akom- 
plikowane, tak mało nadające się do bioro- 


Zbrodnia lekarza. 


Nałożył fajkę, którą zapalił, zatrzyma- 
wszy się za wierzbą i szedł, nie zwraca- 
jac uwagi na swych towarzyszy. 

Kiedy przybyli do Glorietty, słońce jnż 
zaszło. Mrok zapadał, Nad drzewami roz- 
pościerały się długie wstęgi chmur, oświe- 
tlone odbłyskami ostatnich promieni, po- 
dobne do pasów, oddartych od jakiejś pur- 
purowej materyi, 

Nad równiną podnosiła się cienka za- 
słona mgły. trawa pokrywała się rosą. 

Pan Monsejdu zastukał do bramy fol- 
warku. Upłynęło kilka sekund. Wewnąt 
dały się słyszeć kroki. Josillet ukazał się. 

— Czego sobie panowie ży 

— gSpełnić naszą powinność, panie — 
rzekł prokurator, wymieniając swój tytnł. 

— W jaki sposób śmierć mojego wnja 
może interesować prawo i usprawiedli- 
wiać trwogę, jaką panowie wnosicie w ten 
dom? 

— Pozwolisz pam, że w tej chwili nie 
odpowiem na twoje pytanie. 

Weszli do obszernej kuchni, słabo oświe- 
tlonej świecą, osadzoną w żelaznym świe- 
czniku. 

— Czy mam oznajmić ciotce o przyby- 
ciu panów? 

— Jeszcze nie. 


Zechciej pan pomagać 


nam w naszych posznkiwaniach i zapro- 
wadź mas do pokoju. w którym umarł p. 
Combredel. 

Przeszli dwa, czy trzy pokoje i weszli 
do sypłalnego, urządzonego z pewnym 
„bytkiem, 

— To tutaj — rzekł Josillet wzruszony. 

Dziwnym trafem, zegar zatrzymał się, 
jakby chciał wskazać czas, że jego pona- 
Ta czynność w tym miejscu skończyła sią 
w chwili, którą końcem ostrza swej kosy 
oznaczył jaka ostatnią godzinę Comhre- 
dela, 

W pokoju zachował się jeszcze nieład, 
jaki zapamował zaraz po śmierci dzierża- 
wey. Filiżanki, do połowy napełnione le- 
karstwami, słoiki, łyżeczki, rozrzucona bie- 
Jizna. Łóżko rozebrane; n wezgłowia klę- 
cznik, a na mim książka z godzinkami, 

W głębi przystawiono do ściany stolik, 
nakryty białym obrnsem, na którymi umie- 
szezono krucyfiks, kropielnicę z święconą 
wodą, a w niej gałązkę zeschniętego drze- 
wa bukszpanowego. 

Sądowniey przeprowadzili drobiazgowe 
śledztwo, sznkając wszędzie wskazówek, 
któreby mogły ich naprowadzić na ślad 
tracizny. Resztki lekarstw Madelor odsta- 
wił na bok, dla zrobienia póżniej analizy 
i wykazania, czy znajdują się w nich sub- 
stancye trujące. 

Josillet zapalił świecę i przenosił ją 
z miejsca na miejsce; niepewne światło 


rozjaśniało tę smutną scenę, tych powa- 
żnych ludzi, pracujących nad spełnieniem 
obowiązku, i najdrobniejsze przedmioty, 
znajdujące się w pokoju. 

Wtem ktoś ostrożnie otwarzył drzwi, 
weszła młoda kobieta i stała chwilę z o- 
twa:temi szeroka oczami, z odemkniętemi 
ustami, jakby pod wrażeniem jakiegoś stra- 
sznego widzenia. Nagle padła sztywna i 
wydała stłumiony okrzyk: 

— Zdawało mi się, że widzę mojego 
męża|... 

Była śmiertelnie blada, drżenie przehie- 
gało jej członki. Chciała się podnieść, lecz 
nie mogła i padła zemdlona w objęcia Jo- 
silleta, który ją ułożył na fotelu. 

— Przeraziliście ją panowie rzekł 
ostro — jest wątła i wrażliwa, Należało 
ją uprzedzić o waszej obecnoś 

Madelor się nią zajął Skoro otworzyła 
oczy, rzekła: 

Kto są, ci ludzie i czemu przycho* 
dzą profanować ten pokój? 

Poznała ich; w jednej chwili opamię- 
tała się, że przestrach zagłuszył w niej 
poczucie delikatności, szepnęła więc ze 
wzruszającą godnością: 

— Wybaczcie mi panowie... 

Josillet wytłómaczył jej obecność przęd- 
stawicieli sprawiedliwości o tej porze. 


(Ciąg dalazy nastąpi). 


Przybory do szycia 


czochy wełniane i 


i haftu 


Wełny, Bawełny, Włóczki, Rękawiczki, Kamasze, Poń- 


bawełniane polecają STEFAN PO- 


RĘBSKI i Ska, ul. Grodzka I. 2. W niedziele i święta zamknięte. 


z za 


kratycznego tylko traktowania i załatwiania 
„sprzedaży mięsa", że nasi fnnkcyonarynsze 
magiatraccy w roli rzeźników nawet pomy- 
kleć się nie dają. Podobne da projektowane- 
go wyrąbu mięsa próby, robioro już przed 
laty z miejską piekarnią, a rezultatem tych 
prób był porządny deficyt. W tym wypadku 
i w trudniejszych jeszoze warunkach prowa- 
izenin interesu, defcyt ten byłby jeszcze 
większym, 

Magistrat ma więc zamiar ograniczyć sią 
na razie do oddania tego przedsiębioratwa w 
ręce prywatne, pod warunkiem, że przedsię- 
blorea ów faktycznie wytworzy konkurencyę 
krakowskim rzeźnikom, zmusi ich do praco- 
wania z niższym zyskiem i stanie się w ten 
sposób regnlatorem cen mięsa. 

Przedsiębiorca ów zobowiązuje się sprze- 
dawać mięso co najmniej a 6 procent, ta- 
niej od rzeźników. Sprowadzać je zaś hędzie 
z prowincyl i będzie też ono nosić oficyalną 
niejako nazwę „mięsa prowincyonalnego*. 
Będzie to tylko w małej części mięsa woło- 
we, przeważnie pochodzić będzie ze zdrowych, 
podpasionych krów. Te panie, które na wia- 
domość o tem skrzywią swa piękne buzie, 
możemy uroczyście zapewnić, że w Krakowie 
mięso wołowe do połowy zaledwie prawdzi- 
wio wołowem bywa. Zazwyczaj to, co pod 
tą nazwą gosposie nasza kupują, jest mię- 
sem z krów, która to mięso, a ile z młodych 
i zdrowyvh krów pochodzi, wałowemu w ni- 
czem nia ustępuje. 

Przedsiębiorcą tym, który złożył miastu 
odnośną ofertę i ma widoki przyjęcia jej, 
jest niejaki D. Mandel, którego nazwisko w 
krakowskim świecie handlowym nie ma bar- 
dzo ńwietnej marki... P. Mandel jako konce- 
syonaryusz, w zamian za awe zobowiązania 
nie doznaje za strony miastR ža- 
dnych ńwiadczeń, z wyjątkiem, že or- 
pana miejskie, nadchodzące wagony z mię- 
sem p. Mandla, zobowiąznją się natychmiast. 
po przybyciu, choćby w nocy, poddać sani- 


tarnej rewizyl, aby mięso to magła być tej- 
że minuty do detalicznej sprzedaży doprowa- 
dzone, 

Ze względu, że mięso p. Mandel sprowa- 
dzać będzie z prowineyi, organa miejskie 
rozciągną nad niem nader surową kontrolą. 


Proces hr. Kwileckiej. 


Co Berlin mówi o procesie? 

Fryderyk Dernburg, były poseł do Rady 
państwa, dawniejszy redaktor nacz. „National 
Zeitung“, ogłasza obecnie feljetony niedzielne 
w „Berliner Tagblatt“. Bystry polityk i tęgi 
prawnik, wplata czasem do pogadanek sw. 
w takiej formie wcale pouczające ustępy. — 
Ostatnią z tych kronik niedzielnych poświę- 
cit procesowi Kwileckich. Oświetlił w niej 
Benzacyjny ten proces z stanowiska procedo- 
ry sądowej | przyznać trzeba, Że uczynił to 
w sposób dosadny i sprawiedliwy, 

Faktem, uderzającym w oczy, jest odmien- 
ność atanawiska, zajmowanego przez wielu 
świadków w tajnej, przedwstępnej indagacyi, 
a obecnie, przy rozprawach publicznych. Prze- 
ciętny Niemiec tłómaczy zjawisko to natural- 
nie niskim poziomem etycznym ludu w Po- 
znańskiem, który niema pojęcia o świętości 
przysięgi | t a. Dernburg zaś wykazuje, żo 
pruska procedura sądowa o wiete większą w 
tej mierze ponosi winę. 

Zdobywa on się na publiczne wypowiedze- 
nie tego, co polska część audytorynm w gali 
sądowej od początku czuła: że wszyscy ci świad- 
komie z ludu zeznawał pod naciskiem mo- 
ralnym, że byli zatrwożeni i obawiali się 
twierdzić coś innego, niż p. prokurator i p. 
sędzia śledczy sobie życzyli. Tortury fzyczne, 
na szczęście, zniesiono, ale pozostały tortury 
moralne. 

Przypnszczać należy, że funkcyonaryusze 
sądowi działają w najlepszej wierze. Ale oho- 
wiązkiem ich jest wykrycie występku, jeżeli 


go spełniono. Używają tedy wszelkich środków, 
którymi wymusić mogą zeznania, potwierdza- 
jące winę. Biedna kobiecina ze wsi stoi przed 
panem o rysach marsowych, w uroczystej to- 
dze. Twierdzi np., że stara Andrnszewska nia 
wyjeżdżała do Krakowa, że w dzień narodzin 
młodego hrabiego była w Wróblewie i ura- 
czyła ludzi lepszym, niż zwykle, obiadem. Sę- 
dzia śledczy, miast zarejestrować ta zeznanie, 
marszczy czoło i surowym tonem powtarza, 
hy powiedziała prawdę, Wszak inni zeznali, 
Andruszewskiej wówczas w Wróblewie nie 
była! Jeżeli świadek nie wyzna prawdy, to 
pójdzie da kozy za krzywoprzysięstwo. 

Naturalnie, że ciemnej, nastraszonej kohie- 
cie nasuwa się wniosek, że p. sędzia uważa 
za prawdę wyjazd Andrugzewskiej. Konklu- 
duje dalej, że jeżeli powła inaczej, pójdzie do 
kozy. Ostatecznie tedy oświadcza: Niechta! 
Pojechała do Krakowa... 

Sekretarz skwapliwie protokółuja: „Die Zeu- 
gin hat eingeräumt, dass“... „Świadek przy- 
znał w końcu, %8...* 

Będzia społnił tylko obowiązek swój: ko- 
bieta z Wróblewa popełniła krzywoprzysię- 
stwo. A gdy potem, przy rozprawach publi- 
cznych, objaśniona przez doradców prawnych 
powraca do pierwotnych swych twierdzeń, 
przewodniczący trybunału i prokurator wstają 
uroczyście, oskarżają ją 0 krzywoprzysięstwa 
i niezwłocznie wrzucają ją do więzienia, choć- 
by, jak wyrobnica Wickowska, miała niemo- 
wlę na ręku, a drogie pod sercem... 

W tem tkwi, według Dernburga, monstru- 
alność procedury pruskiej, że świadków pod- 
czas tajnych indagacyi zaprzysięgają, nie po- 
zwalając wówczas na obecność doradców pra- 
wnych. W ten sposób związano ich, a roz- 
prawy magą być tylko publicznem| powtórze- 
niem indagacyi wstępnej, pod grażhą więzie- 
nia. 

Jeżeli zawikłana sprawa ta nie skończy się 
ogólną amnestyą nieszczęśliwych świadków, to 


Tragedya człowieka 


poemat dramatyczny Fmeryka Madacha. 


(Wystawiony będzie w krakowskim tea- 
trze w sobotę d. 14 listopada br). 


(Dokończenie). 

Adam żąda od Lucyfera wszechwiedzy 
Lucyter przepowiada mu, że wszechwiedza 
da mn się jeszcze we znaki tak, że zatę- 
skni do prostoty. Jak widzimy, reminiscen- 
cye z Fansta bardzo wyraźne. Lucyfer zsy- 
ła wreszcie Adamowi sen, w którym roz- 
tacza się przed nim przyszłość. On, Lucy- 
fer, będzie mu w tym śnie przyświecał ja- 
ko „nadzieja“ (7). 

Następuje cały szereg obrazów, stano- 
wiących sen Adama, tragedyę człowieka. 
Adam w postaci Faraona marzy o sławie 
na tronie władców Egiptu. Ewa jest żoną 
jednego z niewolników. Pod batami ginie 
niewolnik, a Ewę jako kochankę wprowa- 
dza Farao na tron. Miłością do Ewy po- 
wodowany, daje wolność Indowi, Lucyfer 
przepowiada Adamowi, żo sława jego za- 
gaśnie. Farao-Adam porzuca tron i Ewę 
„Ko nowym celom wiedź mnie, Lucyferze*, 

W następnym obrazie Adam jako Mil- 
cyades, Ewa jego żona z synem Cymonem. 
Jego, wybawcę ludu, ten sam lud obrzuca 
zniewagą, wreszcie zabija. Wartoż więc 
cierpieć i poświęcić się dla drogich? Dal- 
szy obraz: Rzym, Adam jako Sergiolus, E- 
wa jako Julia. Scena z dni upadku Rzy- 
mu. Rozpnsta, wynzdanie, mordy dla mor- 
dn. Zjawia się apostoł Piotr, rznea prze- 
kleństwo rozpustnikom, a z tem przekłeń- 
stwem stare bogi spadają z piedestałów, 


krzyż ognisty ukazuje się na niebie. Kona 
świat stary, wschodzi chrześciaństwa. 

W dalszym obrazie Adam, jako Tankred, 
rycerz krzyżowy na murach Jerozolimy. 
Obraz ten, ze względu na trudności wy- 
stawy, skreślono, 

Zmiana. Adam, jako astronom Keppler, 
Ewa jako jego żona, Barbara. W głębi 
stos, na którym płonie kacerz (Ù. Dyalog 
aż do drobnych szczegółów przypomina 
„Fansta*. 

Po obrazie ósmym, w którym widzimy 
Adama jako Dantona na placu de la Gré- 
ve w Paryżu, przemawiającego do tłumu, 
ukazuje się nam pod Towrem w Londy- 
nie jako człowiek podeszłego wiekn. Bar- 
wnie i żywo przedstawione życie tłumu 
na ulicy. Ewa jako młoda, piękna mie- 
szezanka wychodzi z kościoła z książką 
do nabożeństwa. Adam zakochał się w niej, 
(Znowu Fanst) Daje jej klejnoty, uwodzi 
ją.. Obraz kończy się bardzo ładnym efe- 
ktem scenicznym: tłum kopie sam sobie 
grób i wszyscy kolejno do tego grobu 
wskakują. Jedna tylko Ewa nlatuje w nie- 
bo, niby uosobienie ideału, Lucyfer wska- 
zuje Adamowi jej postać. „Ozy ją pozna- 
jesz Adamie?“ — „Ach, Ewa!“ 

Następujący po tej odsłonie obraz przed- 
stawia przyszłość ludzkości. A więc ła- 
lanster. Adam wchodzi z Lucyferem, przy- 
biera postać robotnika, mieszkańca falan- 
stera. Ewa jest także rohotnicą falanste- 
ru. Adam zakochał się w Ewie. „Uczony* 
odradza im miłość, starzec woła: „do do- 
mu zdrowia z nimi*. Ale Adam kocha i 
to uczucie jest jego mocą do życia. 

W przedostatniej odsłonie, Adam, jako 


zgrzybiały starzec, wśród śniegów i lodów, 


w czerwieni zachodzącego słońca schodzi 
z gór w towarzystwie Lucyfera. Spotyka 
Ewę jako żonę Eskimosa. Ewa rzuca mu 
się na szyję. Adam doznaje uczucia wstrę- 
tu. „Ja mam brać w objęcia tę kobietę, ja, 
co Aspazyę tuliłem do łona?* Znowu mo- 
ment niejasny. „Pomóż Lmeyferze, woła 
potem, precz stąd czemprędzej, cofnij mnie 
z przyszłości w dzień teraźniejszy, bym 
nie patrzył nigdy na czekającą mnie stra- 
szliwą dolę walk bezowocnych. Namyślać 
się trzeba, czy się mam bożym sprzeci- 
wiać wyrokom*. Na to Lucyfer: „A więc 
się obudź, prześnione sny Twoja”, 

Ostatnia odsłona. Adam, snem odurzony, 
ów wygnany z raju Adam, wychodzi z cha- 
ty, gdzie wewnątrz śpi Ewa, która po prze- 
budzeniu oznajmia mu, że czuje się ma- 
tką. Tmcyfer przepowiada im, że przez ich 
syna przyjdą na świat zbrodnie, ale Ewa 
odpiera tę ponurą przepowiednię, „Jeżeli 
Bóg zechce, przyjdzie z roda ludzkiego, 
„inny” co świat wyzwoli z grzechu“. Sły- 
chać z nieba głos boży, który przebacza 
winy, każe wierzyć w nieśmiertelność, mieć 
nadzieję, ale walszyć przez cała życie, A- 
dam korzy się przed Bogiem — odsuwa 
od siebie Lucyfera, który dał mu tylko 
„za zimną wiedzę“. Chór Chernbinów, pieśń 
harmonii wszechświata, kończy sztukę. 

Utwór jako taki trudno ocenić ze sta- 
nowiska literackiego. Jako widowisko na- 
tomiast o głębszej myśli i poetycznej for- 
mie, jest bardzo interesujący. 

Kierownictwo artystyczne spoczywa w 
ręku p. Walewskiego. * 


Dr Włodzimierz Lewicki, 


Jak powstał kopiec Kościuszki w Krakowie. 


Rzecz zestawiona z dokumentów dla wiadomości wielbicieli wielkiego bohatera, nepisał Stanisław Miłkowski, — Wydeł Stanlsław Oyrunkiewior. 


Cana 6 halery, — Do nabysla w Księgarniach. 


cała armia tych biedaków zostanie w Moa- 
bicie. 
Usposobienie przysięgłych. 

"Tymczasem zawzięta „walka o świadków“, 
którą staczają prokuratorowie z obrońcami, 
dalej się toczy. Słyszymy pa raz dwunasty 
te same plotki, Zajmującemi były w dniach 
ostatnich, a i dziś pierwsze odezwania się przy- 
sięgłych, z których wnosić można o ich nspo- 
sobieniu. Jednym z głównych i najniebezpie- 
czniejszych argumentów przeciw świadkom, 
zeznającym na korzyść hrabiny i twierdzą- 
cych zwłaszcza, ża atara Andruszewska z Wró- 
błewa nie wyjeżdżała, jest powątpiewanie o 
tem, czy fakt taki po siedmiu latach wogóle 
przypomnieć sobie można. Dziś jeden z przy- 
sięgłych zauważył, że znająa życie wiejskie, 
z całą stanowczością potwierdzić może, że o- 
hecność Job nieobocność klucznicy, zwłaszcza 
w dzień tak pamiętny, jak urodziny młodepa 
hrabiego, doskonale wryć się mógł w pamięć 
ludzi, zajętych we Wróblewie. Przysięgii za- 
czynają slę tedy zaprzyjaźniać z hipotezą, zbi- 
jającą akt oskarżenia, 


Proces na scenie tinglowej. 


„Dziennik Berliński" donnsi, że w lokalu 
„Bab”l-Bibel* przy Prenzlaner Allee, lichej 
„kopii“ słynnej niegdyś „Banernachanke* przy 
Jagerstr., urządzono nową atrakcyę dla „ma- 
bu“ berlińskiego, Przedstawiają tam ni mniej 
ni więcej jak „sztuczne* rozwiązanie hrabiny 
Izabeili Węgierskiej-Kwileckiej ze wszystkie- 
mi akresoryami tego, według oskarżenia „pra- 
wdziwega”, zdarzenia. Nie brak nawet pewne- 
go naczynia, o którem duża było mawy w 
owym smutnym procesie. Gawledź, odwiedza- 
jaca ów lokal o pomysłowej nazwie „Babel- 
Bibel“ podabno ogromnie się „dowcipami“ ro- 
bionemi na temat sprawy „polskiej hrabiny* 
— bavita. 


Dalszy ciąg rozprawy. 


Berlin, 13 listopada. 

Na dzisiejszej przedpołudniowej rozprawie 
przesłuchiwana szareg świadków na akaliczność, 
ż> Jadwiga Andruszewska kilkakrotnie oświad- 
czyła, że w razie wygrania procesn przez br, 
Hektora Kwileckiego, ana będzie miała byt 
zapewniony. Na zapytanie przewodniczącega 
odpowiada hr. Hektor Kwilecki, że faktycznie 
powiędział jej, że a niej nie zapomni, 

Z kolei przesłuchiwano jako rzeczoznawcę 
jezyka polskiego prof. Brneknera, co do oko- 
liczności, że Andruszewska, mając herh „Boń- 
cza” podpisywała się na karcie meldnnkowoj 
Bończkowska. Prof. Bruckner nazwał Ezuka- 
nia w tem związku dość śmiesznóm. 


Następnie przesłnchiwano Andruszewskiega, 
przyrodniego brata Jadwigi, który zeznawał 
niekorzystnie a siostrze. 

Obrońca dr Chodziesner zapytuje je- 
szcze raz hr. Hektora Kwileckiego, ile wydał 
na śledztwo w tej sprawie. Na odpowiedź, że 
7 do 8000 marek, zapytuje 

Dr Chodziesner: Podobno p. hrabia. powie- 
dzinłeś raz, że sprawa kosztnje już pana do 
50.000 marek. 

Hr. Hektor: 
powiedzieć. 

Nastepnie przesłuchiwano kilka świadków 
powołanych przez obraną, których zeznania 
wypadły dla Hechelskiego nader niekorzvstnie. 
Między innymi budowniczy Ankiewicz z War- 
fzawy podaje, że Fechelski spotkawszy go na 
korytarzu pałacn sprawiedliwości, zbliżył się 
i groził: „Jeśli pan zeznasz coś złego o mule, 
wezmę się także do pana“, Hechelski to przy» 
znaje, 

Dalej stanął proboszcz z Wronek ka. pra- 
łat Jaskólski, wyrażając przekonanie, że dzie- 
cko jest dzieckiem hrabiny. 


Nie magłem nice podobnego 


Kiedy się skończy proces? 

Na wczorajszej rozprawie prezydent zapo- 
wiedział, że w poniedziałek odczytane będzie 
orzeczenia rzeczoznawców lekarskich, we wto- 
rek i czwartek odbędą się plaidoyer, tak, że 
rozprawa skończy się prawdopo- 
dobnie w przyszłą sobotę. Przesłn. 
chiwani świadkowie zeznawali wszysey na ko- 
rzyść oskarżonej, Najważniejszem była zezna- 
nie mamki, która podała, że gdy 27 stycznia 
1897 r. sprowadzono ją do mieszkania hra- 
hiny, zastała ona panią w łóżku, bladą I ra- 
biącą wrażenie położnicy, Dziecko wyglądała 
jak noworodek i z początku nie chciała sgAć, 
z tego też powodu przecięto mu więzadełko 
językowo, Lekarz sądowy, prof, Dirsen, o- 
świadczył, że dr Rosiński rzeczywiście doko- 
nał podobnej operacył, ża jednakże o jej ko- 
nieczności niezupełnie był przekonany, a przed- 
siąwziął ją tylko na życzenie kobiet. 

Jodna ze służących zeznała, że hrabina by- 
ła w przededniu słabości bardzo zirytowaną í 
telegrafowała do mężn, córek i do dra Rosiń- 
skiego. Dziecko wyglądało zupełnie jak nowo- 
Todek, miało jeszcze nawał sznurek pępowi- 
nowy. 
R LLLoŚC LL 


Z sali sądowej. 


. Kraków 18 listopada. 

Obraza majestatu. Przed trybunałem 
pad przewodnictwem radcy Błonarawicza sta- 
wało dzisiaj czterech parobków z Krzysztafo- 
rzyc, którzy, upiwszy się w karczmie, w sta- 
nie pijaństwa dopuścili się w śplewkach zbro- 
dni obrnzy majestatu. Wobec tego skazał try- 
buna? Franciszka Nowakawskiego ne 2 mie- 
siące więzienia, Józefa Michnę na 6 tygodni. 
a Wojciecha Kwaśniewskiega i Franciszka 
Jajkę każdego Z nich na 3 miesiące. Pierwsi 
dwaj służący obecnie przy wojsku, odsiedzą 
karę po odbyciu służby wojskowej, zaś dwaj 
drudzy zgłosili się zaraz do kary. 

„Madry“ kupiec czyli henkele pana 
Zimmetbauma. 

Przewodniczący p. radca Błonarowicz: E- 
liasz Zimmetbanm, rodem z Wiśnicza, lat 30. 
Qzam się pan teraz trudni? Jest pan kupcem? 

Osk.: Teraz nie. 

Przew.: Jesteś pan oskarżony a to, Że z 
kańcem lutego 1903 r. popadłeś w niewypła- 
emlnaść, prowadząc przedtem przez kilka Jat 
handel wiktnałów. Towary sprzedane ma licy- 
tacyi przyniosły 4000 kor. a długów zosta- 
wlłeś pan 11.000 kor. Nadto przywłaszczyłeć 
pan sobie 8 beczek kapusty, wartości niżej 
100 kor. na szkodę firmy „Bracia Jelinek“. 
Qzy pocznwasz się pan do winy? 

Osk.: Świetny trybnnale, jach hab... 

Przew.: Mów pan po polsku, doskonale pan 
mówisz przecież, 

Qsk,: Przysłano mi złe towary, które mu- 
siatem wrzncióć do Wisły. I tak np. w roku 
1901 wyrzuciłem wagon zepsutej cebuli. 

Przew.: No, to był tylko jeden wypadek i 
to jeszcze w roku 1901. A zresztą trzeba 
hyło złych towarów nie przyjmować. Tak dłn- 
go pan handel prowadził ? 

Osk,: 10 lat uczciwie bandlowałem. 

Przew.: A potem uznałeś pan 2a stosowne 
zbankrutować? (wesołość na sali). 

Osk.: Oni mnie wszyscy wzięli za głowę. 

Przew.: A pan ich za kieszeń.. (wesołość), 
Czy pan jesteś winien te pozycya wierzycie- 
Jom, która pann w oskarżenin przeczytałem ? 

Oskar.: Tak. (Następnie przedkłada spin 
swoich dłużników). 

Przew.: Qzy pan ze samymi żydkami han- 
dlawał I wszyscy brali od pana cebulę? (we- 
sołość). Skąd pan wziąłeś ten wyciąg dłużni- 
ków ? 

Osk.: Z ksiąg swoich wynotowałem. 

Przew.: A dlaczego pan w śledztwie za- 
znałeś, że pan żadnych ksiąg nie prowadzi- 


łeś? Trzeba było w śledztwie ten apla przed- 
łożyć. Czy teraz prowadzisz pan sklep ? 

Osk.: Prowadzę, ale na rachunek brata 
Mojżesza. t 

Przew.: No i powiedz pan, że ten sam 
sklep i w tem samem miejscu. 

Osk.: Nu tek. 

Przew.: Czy pan daja jakie dochody z tego 
sklepu Mojżeszowi? 

Osk.: Ja mu nie nla daję. On się tylko co 
tydzień potrzebuje pytać, jak idzie interes, 

Przew.: I jest z tego zupełnia zadowolony ? 
(wesołnść), Mojżesz przesłuchany zeznał, że 
dał tylko firmę, a Chaim, drugi brat pański, 
dał pieniądze, Widzisz, jak to nieładnie, gdy 
taki porządny kupiec kłamie. 

Oskarżony milczy, 

Przew.: Gdy interes nie szedł i gdy pan 
popadłeś w długi, rodziny wtedy nie było, a 
gdy licytacya nastąpiła, rodzina przyszła, za- 
kupiła towar, a pan teraz prowadzisz interes 
tensam. No, ala pawiedz pan, jaką to mmowę 
zawarłaś pan z właścicielem realności, w któ: 
rej sklep. To jest bardzo ciekawa umawa. 

Osk.: Miałem p. Weinbergowi płacić za 
lokal półrocznłe... 

Przew.: A nadto, gdy pierwszej raty nie 
zapłaciłeś, to Weinherger miał prawo skarżyć 
o pieniądza za cały rok. To jest potworna 
umowa i tylko abliczona na pokrzywdzenie 
innych pańskich wierzycieli. Bnś pan natu- 
ralnie w stycznin br. nie zapłacił pierwszej 
raty, a Weinberger zaskarżył czynsz za cały 
rok i wziął pieniądza z depozytu. W ten spo- 
sób inni wierzyciele pokrzywdzeni zostali na 
przeszło 400 kor, 

Czy innych pawadów swaj niewypłacalności 
przytoczyć pan nie możesz, oprócz tego, że 
panu zły towar przysyłana ? 

Osk.: Nadto żona mi od kilku lat chora, 
a choroba jej kosztowała mnie przeszło 2 ty- 
siące złe. 

Przew.: Dlaczego tyle ? 

Osk.: Ona chora na piersi i dlatega co rok 
musiała jechać do Szezawniey i Salzbranu. 

Przew. Widzisz pan, na koszta wierzycieli 
żany paun ule wolna wysyłać do miejsc ką- 
pielowych ! (wesołość). 

Osk.: Miałem dochody. 

Przew. Więc dlaczego pan nie zapłaciieś 
czynszu w styczniu p. Weinbergerowi ? 

Osk.: On był w Wieliczca, przyjechał po- 
tem i powiedział mi „nie bój się, żem ci za- 
Jął towar, ty trzymaj się tylko na nogi". 
(wielka wesoło! 

Przew.: Ależ panie, to wszystko wygląda 
na szwindel. Powinieneś pan za tę sprawą 
stanąć przed przysięgłymi, 

Następnie adezytał przewodniczący cały sze- 
reg zeznań pokrzywdzonych wierzycieli, któ- 
rzy bardzo „nieładnie“ na obwinionego za- 
znawali, Oskarżony tłómaczył się, że oprócz 
powyższych powodów bankrnetwa, miał cały 
szereg innych nieszczęść, a między niemi cią- 
głą chorobę dzieci. Z zeznań wierzycieli oka- 
zało się, że ostatnimi czasy oskarżony spro- 
wadzał więcej towaru, niż do handlu potrze- 
bował, czyli inaczej rozmyślnie przygotowy: 
wał sią da krydy, 

Przew.: A coś pan zrobił z beczkami fir- 
my Jelinek? 

Osk,: Kapusta się zgniła. 

Przaw. I beczki także? (wesołość), 

Osk.: Nie, beczki są u mnie ne podworcu. 

Przaw.: One powinny być u Jelinka na po- 
dworcu, a nie u pana (wesołość), 

Obrońca oskarżonego p. dr Marek wykazy- 
wał, że krydy niema, bo oskarżonemu dłużni- 
cy są winni przeszło 7000 kor. a za sprze” 
daży towaru na licytacyi uzyskano 4000 kor. 
tj. taką sumę, ile wynoszą długi obwinionego, 
Oskarżenie wnosił prokurator p. dr Solak. 
Trybunał nie uwzględnił wywodów obrońcy 
oskarżonego i skazał oskarżonego na 2 mie- 


Kalendarzyk Pamiątkowy 


o ojczystej ziemi. UŁO: 
CENA 


Z EPOKI AGONII POLSKIEJ I WALK TOCZONYCH O JEJ NIEPODLEGŁOŚĆ. 
Szanujmy i czcijmy wspomnienia przeszłości naezej i 
Pamiątki historyczne, to nasze relikwie, to świętość nasza, Biada temu, kła zapomii 
ST. MIŁKOWSKI — WYDAŁ ST. CYRANKIEWICZ, 
10 hal. Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Wepominać, znaczy pamiętać, 


siące więzienia. Wyroku oskarżony nie przy- 
jął. 

Rozprawa ta, przy bardzo licznym udziałe 
pobliczności, rzuciła ciekawe śŚwialło na *ro- 
bienie interesu przez krydę. 


O op cz 


Słymą KAWE ZDROWIA, poleconą chlubnie 

przez Wydział krajowy szpitalom i przez powagi 

lekarskie chorym, poleca się wszystkim Paniom 
Gospodyniom. 


Najwiękazy wybór cruris; Eom: 
luszy P. G. Habiga, Wilh, Pie: 
nych E E PEE AES BITA s ESA 
maguzynio nowości Zdzisław Zdanowicz. 


Zwracamy uwagę na o 
SPOŁKI ERAWIECKIE 
Floryańskiej 1. 57. 


Krakowskie Towarzystwo Pomocy Kredytowej 
przy ml. Wiślnej 1. 8, połączone ze zakładem za- 
stawniczym, przyjmnje wkładki oszczędności i 
pnei od nich 69/,, obracając złożone wkładki na 
udzielanie zastawu na złoto, srebro 4 drogie ka- 
mienie. 


Lekcyj tańców 
udziela KAROL KOWALSKI 
Kraków, Garharska 7. 


oszenie 
przy ul. 


Co słychać 


WA Kraków 

w mieście? dnia 14 listopada. 
KALENDARZ. 

Dziń w sobotę Serafina, — Jutro w niedzielę 


Stanisława K 


— Pojutrze w poniedziałek Ed- 
munda. 


Sobota. 
Toatr, W miejskim: „Tragedya człowieka”, 
poemat dramatyczny w 12 obrazach, Emeryka Ma- 
dacha, 
W teatrze Jndowym: „Kula u nogi“, komedya. 
Uroczystości. W tow. Przyj. Sztuk pięknych 
otwarcie VIII wystawy Tow „Sztuka“ 
Wykłady. W uniwersytecie ludowym (w Mu- 
zoum techniczn-przem.) wykład prof: dr St. Za- 
krzewskiego: Dzieje Europy wschodniej od roku 
1774—1877 


Niedziela. 
Teatr. W miejskim: popołudniu „Śluby pe- 
nieúskie“ kom. w Ńaktach A, br. Fredry. — Wie- 


czorem: „Tragedya człowieka” poemat dramaty- 
czny w 12 obrazach Emeryka Madacha 
W teatrze ludowym: popołudnin „Wicek i Wa- 
cek" komedya w 4 aktach Z. Przyhylskiego, — 
Wieczorem: „Ogniem i mieczem! obraz dramaty- 
czny w 6 odsłonach z powieści Sienkiewicza, 
Wykłady. W uniwersytecie Jndowym (w Mu- 
zeum techniczno-przem) o godz. 6 po południu 
wykład dr J. (iertlera: „O kartelach i trustach” 
Q_godz. pół da 8 wyldnd prof. St, Zakrzewskiego: 
„Dzieje Europy wschodniej od 1774—1877*. 
Pogadanki. W domu katolickim (św, Toma- 
sza 37) pogadanka a rewalncyi listopadowej 
Zabawy. W soli Saskiej wielka loterya fanto- 
wa o godz. 3 po poł — W Resnrsie urzędniczej 
zebranie towarzyskie o godz 8 wiecz. — W „O- 
gnisku* (Rynek gł 181ILp.) przedstawienia ama- 
torskie o godz. 7 wiocz. 


Z teatru, (Ropertnar). W  poniedziałak, 
wtorek, środę i czwartek „Tragedya człowie- 
ka“ poemat dramatyczny w 12 obrazach E, 
Madacha, Ilnstrowany muzyką, W piątek teatr 
zamknięty. W sabote „Półdziewica* sztoka 
w 8 aktach Marcelego Pravosta (nowość), 
W niedzielę „Półdziewice* itd. 

Teatr ludowy. „Wicek 1 Wacek“. 
Pablczność, która licznie stawiła siq na tą 
sztukę, doznała do pewnego stopnia zawadn, 
Bpowadowanego niedostatecznem zespolaniem 
się artystów w komedyi, wymagającej żywe- 
go tempa w grze. Pojedyncza doskonałymi 
byli Klepacki (p. Strzelecki), Paulina (p. Miil- 
lerowa), Helena (p. Wirowska) i inni, ale, 
mówiąc żargonem scenicznym, każdy grał 
dla siebie — i dlatego wykonanie utykało, 
Rola Wicka nie leży w zakresie ról tak 
wszechstronnego zresztą p. Mullera, zwła- 


Bzezcza, Że nie tak dawno Kraków widział 
na tej samej scenie w tej roli p. Solniekie- 
go, który jako młody wesoły szaławiła azla- 
checki pozyskał publiczność swym tempera- 
mentom i zawadyactwem. P. Oholewicz jako 
Faust, hył za mało zimnym ale uczciwym 
speknlantem. Zrobił on ze swej roli czarny 
charakter, co nie leżało bynajmniej w inten- 
cyi autora., Za dyrekcyi Zawadzkiego grał 
Fausta p. Sieniawski, a grał ga tak po mi- 
strzowsku, że krencya jego jest dotychczas 
w żywej u wszystkich pamięci. Z przyjemno- 
ścią widzieliśmy na scenie p. Sleniawską w 
rol Modrzyckiej, Znana to publiczności kra- 
kowskiej, a bardzo snmienna i pożyteczna 
artystka, Trzeci akt, wymagający nlenstan- 
nej werwy, głównie jej grze zawdzięcza swe 
względne powodzenie. (sb) 

Koncert na ubogich uczniów szkół 
średnich odbył się dnia 13 bm. w sali „So- 
koła" wobec szcznpłej Hezby słachaczów, któ- 
rzy jednak umieli ocenić gotowość kilku 
artystów, biorących udział w tym koncercie, 
Waspółndział p. Camillowoj, rntynowanej i 
głośnej śpiewaczki koloratnrowej i p. Rut- 
kowskiej, znanej artystki dramatycznej, nie 
potrzebuje nowej oceny. P. Posselt, artysta 
skrzypek, który stale osiedlił się w Krako- 
wie, nmiał pozyskać słnchaczów grą pod kaž- 
dym względem poprawną. pełną gostu i do- 
brego stylu, 

Że sztuki. Dzisiaj o godz. 11 przed pa- 
łudniem odbędzie się w gmachu Tow. Przyj. 
Sztok pięknych przy placu Szczepańskim n- 
roczyste otwarcia VIII. wystawy artystów pol- 
skich „Sztuka“, połączonej z wystawą Tow. 
„Polskiej sztuki stosowanej“. Na wystawę 
przybyło dotychczne bardzo wiele cennych 
dzieł sztuki. Najlepiej i najliczniej zapowiada 
się pejzaż. Obok młodych, wyrebinjących się 
talentów, jak najsilniejszy z nich Kamocki, 
Qzajkowski, Szczygliński, Trojanowski i inni, 
wystawili obrazy tacy mistrzowie, jak prot. 
Stanisławski, Ruszczyc, Chełmoński i Fałat. 
Prot. Mehoffer wystawia parę portretów i 
projektów dekoracyjnych. Prof. Wyczółkow- 
ski dwa portrety i parę obrazów z Ukrainy. 
Akwafortę reprozentuje Pankiewicz, jedyny 
w Polsce w tym rodzaju. Rzeźbę reprezen- 
tnją Dunikowski, prof. Laszczka i Szezep- 
kowski, 

Powszechną ciekawość budzi wystawa zbio- 
rów „Polsklej sztuki stosowanej” w skład 
której wchodzą meble i piękna kilimy, wy- 
kanane według pomysłu Tichy'ego, P. Tichy 
wystawia oprócz tego kilka prac dekoracyj- 
nych i studya głów. Dopełniają wystawy utwo- 
ry Wyspiańskiego, Wolssa i wielu innych, 
których dziela wciąż jeszcze napływają na 
wystawę. Urządzeniem wystawy „Polskiej 
sztnki stosowanej“ zajął się p. Warchałow- 
ski. Szczegóły z uroczystości otwarcia poda- 
my,w następnym numerze, 

Staraniem o Koła Towarzy- 
stwa Szkoły Ludowej otwartą zosta- 
nie w niedzielę 15 bm., przy ulicy Poselskiej 
1. 20 IT piętro, VIII bezpłatna wypożyczal- 
nia książek, przeznaczona wyłącznie dla dzia- 
ci i młodzieży, Książki wydawane będą w 
każdą niedzielę ad 10 do 12 rano. 

W „Resursie urzędniczej“ odbę 
dzie stę w niedzielę dnia 15 bm. zebranie 
towarzyskie w połączeniu z produkcyami bu- 
morystyczno-wokalnemi, Muzyka wojskowa 56 
pnłu (dlaczego nle „Harmonia“ 2). Początek o 
godzinie 8 wieczorem, Strój dla pań space- 
rowy, dla panów balowy, Dia uczniów szkół 
średnich wstęp niedozwolony. 

Posiedzenie Rady miejskiej, jakie 
miało się odhyć we czwartek, zostało odwo- 
łane. Podobno p. Leo nie zebrał jeszcze po- 
trzebnej większości głosów do przeforaowania 
swego kuzyna na posadę naczelnika pożarnej 
straży miejskiej. Możemy czekać, bo — nie 
pali się. 


Pedagog, który bije. Rodzice ucz- 
niów I szkoły realnej skarżą się, 26 nauczy- 
ciel tej szkoły, p. W., bije uczniów pó twa- 
rzy. Dyrektor Petelenz posłaje, co prawda, 
we Wiedniu, ale jego zastępcę prosimy o 
wytłómaczenie tej wiadomości, udzielonej nam 
ze strony wiarygodnej, z podaniem nazwisk 
spoliczkowanych uczniów. 

Małe bóle naszych Czytelników 
uzasadnione i nieuzasadnione. Je- 
den z czytelników skarży się nam, że plac 
w Rynku pod pomnikietn Mickiewicza jest 
miejscem zbornem dla różnych podejrzanych 
indywidnów, operujących kieszenie ludn wiej- 
skiego i targowicą służby co 1 i 15 każdego 
miesiąca, gdzie odbywają się transakcye naj- 
mu do służhy, przyczem przychodzi nieraz do 
gorszących scen między sznkającymi służby a 
służbodawcami. Skarga ta jest najzupełniej 
uzasadnioną i magiatrat razem z policyą po- 
winni temu zaradzić, 

P. Poraj zwraca nam uwagę na brzydki 
zwyczaj, panujący w handlach wędlin, gdzie 
panna, wydająca wędliny ręką, co chwilę znów 
dotyka się tą samą ręką pieniędzy, będących, 
jak wiadomo, najgorszymi rozsadnikami cha- 
rób. Jest to rzęczywiście coś tak niechyglenl- 
cznego, co niepowinno być nigdzie cierpia- 
nem. Handle takie powinny mieć kasyerkę 
do manipulacyi pieniężnej, 

Dtysknje też kilka naszych czytelników na 
wybór sztuk w teatrze miejskim, mianowicie 
w niedziele i święta. Jednym nie podobają 
sig „Krwawe gody“, innym „Ludka“. — Tu 
musimy wziąść Dyrekcyę o tyle w obronę, że 
niepodobna wszystkim dogodzić i gdyby na- 
wat Dyrekcya przez „równe, powszechne, bəz- 
pośrednie i tajne głosowanie” o repertuarze 
niedzielnym rozstrzygać chciała, to wskaza- 
nohy jej zapewne tyle sztuk, ila zostało od- 
danych głosów, 

Dochodzi nas i skarga na p. Grigara, ma- 
jącego kase zamawiań biletów teatralnych, że 
w rzeczywistości nie można u niego biletów 
zamawiać, tylko trzeba je zaraz płacić, bo 
takie „zamówienia na gębę” biletn nin daje 
kasie żadnej gwarancyi i kasa musiałaby po- 
nosić stratę za zamówione, a nieodebrune bi- 
lety. Natomiast nie oponnjamy, że p. Grigar 
umie być dla interesantów opryskliwy. Jest 
an z tego znany. 

Skarga, że w widowni, z *hwilą podniesle- 
nla kurtyny, gaśnie światło i trudno — mia- 
nowicie na galeryi — trafif na swoje miej- 
sce, jest skargą bardzo nie na miejsco, Przed 
rozpoczęciem aktu należy siedzieć tam, gdzie 
Bię ma bilet, a nie macaé dopiero w ciemno- 
ściach. 

Abonent nasz z Makowa chciałby otrzymać 
adres jakiego większego polskiego handlu 
skór do butów, gdzieby można się zaopatry- 
wać na prowinevi, bo ta, jaką spowadzają 
drobni handlarze małomiejscy, ma być najgor- 
szego gatunku i nieraz niezdatną do użycia, 
Może kto poda odpowiednie źródło. 

Elegancki jegomość, Szedł sobio wli- 
cą Grodzką p. Bronisław Karcz, gdy owionął 
go zapach perfum, silny i wytworny, jakim 
mmieją się tylko magnackie panie narycać, 
Ale w okół niego nie szeleściła Żadna spó: 
dnica, żaden trzewiczak damski o bruk dy- 
skretnie nie stukał. Szedł sobie za to a parę 
kroków Józef Kostas, niegdyś pomocnik mu- 
rarski, dziś dandys z wyglądu, piżmem i 06- 
ra violetiem zalatujący. Niósł zaś w ręku pa- 
czki mnogie i to jeszcze bardziej korciło p. 
Karcza, który przez urzędową ciekawość lubi 
do takich rzeczy zaglądać, Sprowadził więc 
Kostasia na policyę i zrowidował go dobrze, 
W paczkach były perfumy co najlepszej mar- 
ki, prawdziwa wody kolońskie i mydła wdzię- 
cznie woniejące. Kostaś twierdzi, że dał mu 
to jakiś pan hogaty, mówiąc: proszę wziąść 
to sobie, bo mnie za ciężka nosić! Kksknza 
ta zgadzała się z rzeczywistością. Ów pan 


„WAWEL“ 


Katedra i zamek po restanracyi przez dra J. Żuławskiego i Józefa Nekandę Trepkę. — Kolorowe ilustracye St Ton, 
dosa i Henryka Uziembły. Cena 8 koron w oprawie w płótno angielskie. Dzieła tak ozdobnego, obrazującego w po- 
polarny sposób naszą świętość narodową, literatnra nasza nie posiada. Do nahycia wa wszystkich kaięgarniach- 


Najpiękniejszy podarek, najmilsza pamiątka z Krakowa. 


hojny nazywa się Wincenty Sułkowski. Teden 
jest tylko punkt sporny w zeznananiu tych 
panów. Oto p. Sałkowski utrzymuje, że nie 
mógł się w ten sposób odezwać do Kostasia, 
bo w czasie gdy Kostas zabierał sobie rzeczy 
z jego mieszkania, jego w domu nia było. A 
że kodeks karny taki zbieg faktów nazywa 
kradzieżą, więc tam odstawiono Kostasia, gdzie 
tacy panowie należą. 


Z PODGORZA. 


Z „Sokoła“. Dzięki zacnamu prezesowi 
„Sokoła“ podgórskiego Drowi Kmilewiczowi i 
niezmordowanej pracy gospodarza „Sokoła“ 
druha Żarskiego, gmach „Sokota“, zniszczony 
ostatnią powodzią, doznał gruntownej restan- 
racył, Wszystkie ubikacya odnowiono i odma- 
lowano, szczególnie sala gimnastyczna przed- 
stawia się bardzo okazala i odda w nadcha- 
dzącym karnawale znaczne usługi, tem bardziej 
że będzie to jedyna sala w Podgórzu na wię- 
ksze zebrania, uroczystości i t. d. Pozyskano 
również odpowiednią parcełę tuż obok gmachu 
„Sokota“ na boisko ćwiczebne dla członków. 

Że wszystkiego tego dokonano w tak krót- 
kim czasie, zasługą to w znacznej części dru- 
ha Żarskiego. Należy też podnieść obywatel- 
ski czyn droha Henryka Ozernichowskiego, 
artysty-malarza, którzy bezinteresownie po- 
święca swą pracę koła res „Sokota“. 

Lecz i największa wysiłki jednostek wszy- 
stkiego dokonać nie potrafią bez poparcia 
materyalnego i moralnego ogółu. Obywatele 
podgórscy, przychylni idei sokolej i jej wy- 
znawcom, będą mieli sposobność okazać swą 
ofiarność i życzliwość. z okazyi „W iec zor- 
nicy sokolej”, która odbędzie się w sobo- 
tę 14 listopada br. na koszta dalszej restau- 
racyi „Sokola“, 

Byłoby też pożądanem, aby publiczność 
przyszła z pomocą w obrazach lub rzeżbach, 
celem nudekorowania pustych ścian gmachu 
sokolego. 


Obstrukcya w sejmie węgierskim, 


Budapeszt, 12-go listopada. Po pono- 
wnem zarządzenia posiedzenia jawnego 
opozycya protestnje głośno przeciw temu, 
wskazując, że posiedzenie zwołane było 
na dzień 12 listopada, a obecnie mamy 
już 13 listopada: Posiedzenia tego nie mo- 
żna więc dłużej odbywać. 

Prezydent Perczel wśród ciągłej wrza- 
wy przypomina, jak hr. Apponyi w podo- 
hnym wypadku postąpił i oświadcza, że 
Izba przystępuje do dalszych obrad. 

Wywiązała się dłuższa dyskusya for- 
malna, w której przemawiali mowcy opo- 
zycyjni. 

Hr. Tisza chce mówić, nie może jednak 
rozpocząć przemawiać z powodu panującej 
wrzawy. Gdy się nciszyło, Tisza motywuje 
swój wniosek postawienia na porządku 
dziennym ustawy o kontyngencie rekruta. 
Jest ta najpilniejszy interes kraju. Za- 
łatwienie tego przedłożenia jest koniecz- 
nem, ponieważ inaczej nastąpi osłabienie 
wspólnej armii, co nie leży w interesie 
Węgier. (Wrzawa i głosy: Nie mamy wspól- 
nej armii!) 

Tisza: Powtarzam jeszcze raz: Byłoby 
to osłabieniem wspólnej armii. Zarząd 
wojskowy byłby w razie nieuchwalenia 
kontyngentu rekrutów zmuszony zatrzymać 
żołnierzy, którzy wysłużyli trzy lata, przez 
czwarty rok, jako rezerwistów zapasowych. 
Tisza zastrzega się wśród ciągłych prze- 
rywań i krzyków ze strony opozycyi prze- 
ciwko zarzutowi, jakohy dążył do absolu- 
tyzmn, przeciwnie, chce on przywrócić 
konstytucycnalizm i normalne stosunki 
parlamentarne. Jeżeli opozycya uniemo- 


żliwi załatwienie ustawy o rekrutach, by- 
łoby w tym wypadku obowiązkiem wię- 
kszości, przedstawić to narodowi, jako 
najwyższemu sędziemu. 

W dalszym ciągu n zwał postępowanie 
opozycyi dzieciństwem. Powstała skutkiem 
tego wielka wrzawa, odezwały się głosy: 
„przywołać go do porządku“. 

Prezydent Perczel każe sobie przedło- 
żyć protokół stenograficzny i oświadcza, 
że w słowach prezydenta ministrów nie 
znajduje obrazy, nie ma więc powodu 
przywoływania go do porządku, 

(Ponowne żywe protesta opozycyi, okla- 
ski na prawicy). 

Możemy z czystem sumieniem pawie- 
dzieć, że nie opozycya. lecz większość 
broni narodu i ojczyzny. 

Oklaski i wała: eljen na, prawicy, 

Po krótkiej dyskusyi regulaminowej 
przyjęła Izba wniosek Tiszy o postawie- 
nie na porządku dziennym następnego po- 
siedzenia nstawy o kontyngencie rekru- 
tów, ŚR: oklaski na prawicy, niepokój 
na lewicy 

Koniec! pasledzonia o godzinie w pół do 
3-ej w nocy. 


O rekrutów. 

Budapeszt, 13 listopada. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu minister konweddw Ko 
oświadcza, że uważać będzie za swój obo- 
wiązek baczyć, aby reformy wojskowe 
przyjęte w program rządu były przepro- 
wadzone, 

Wskazuje, że rząd przyjął wniesione 
przez poprzedni rząd dnia 3 czerwca b. r. 
przedłożenie o rekrutach i podnosi, że fy- 
siace ludzi czeka na uchwalenie uwolnienia 
ich ze służby wojskowej. Zarząd wojsko- 
wy starać się będzie asenterunek nkoń- 
czyć jeszcze przed końcem b. r., aby nowó- 
asenterowani ludzie nie musieli po prze- 
pisanym dla nich czasie służby, nadsłu- 
giwać. 

Piechotą myśli rząd przed świętami Bo- 
żego Narodzenia puścić do domu, kawa- 
leryę zaś musi zatrzymać do końca roku. 
Minister apeluje do patryotyzmu posłów. 

Pos. Okolicsnay wnosi, aby przedłoże- 
nie o rekrutach odroczyć aż do załatwie- 
nia kwestyi emblematów i kwestyi węgier- 
skiego języka w komendzie. 

Po przemowie pos. Talyego, odroczono 
dyśknsyę do jutra. Koniec posiedzenia o 
godzinie 2-ej. 

Budapeszt, 13 listopada. Konferencya 
partyi liberalnej przyjęła przedłożenie o 
kontyngencie rekruta. Hr. Tisza dzięko- 
wał stronnictwa za jego stanowisku w 
sejmie. 

Partya niezawisłości uchwaliła 
przeciw przedłożeniom wojsko- 
wym najostrzejszą obatrukcyę. 


Telefonem i Telegrafem. 


Mord przy ulicy Kościuszki. 

Lwów, (Tel. pryw.) Czerwony i Wierz- 
ohołek oświadczyli wczoraj przewodniczącemu 
rozprawy, iż wyrok przyjmują. Wierzchołek, 
jak donosi „Nowy Wiek“ — ma być polecony 
łasce monarszej. 


Hajdamaka przed sądem. 

Lwów, 13 listopada. Rozprawa prze- 
ciw p. Petryckiemu. redaktorowi Hajda- 
maków, o podburzanie przeciw narodo- 
wości polskiej była zapowiedzianą na dzi- 
siaj we Lwowie, została jednak odroczoną, 
Oskarżony wystosował żądanie, ażeby roz- 
prawa odbyła się poza Galicyą, Akta prze- 
słane w tym celu do Wiednia, jeszeze nie 
wróciły i skutkiem tego musiano rozpra- 
wę odroczyć. 


Akcya Czechów. 
Praga, 13 listopada. Zastępcy zjedno- 
czonych stronnictw odbyli wczoraj konfe- 


rencye, na której stwierdzono, że odpo“ 


wiednio do zasad wspólnej akcyi stoi otwat- 
ta droga do przystąpienia do związku wszy- 
stkim innym czeskim stronnietwom, które 
chcą, brać udział w wspólnej pracy. Dalej 
jednogłeśnie wyrażono przekonanie, że za 
względn na obecne stosunki polityczne w 
interesie sprawy narodowej jest pożąda- 
nem, aby czescy posłowie w Radzie pań- 
stwa zjednoczyli się da wspólnej akcyi. 
Jednogłośnie uchwalono kwestye dotyczą- 
cego dalszego taktycznego postępowania. 


Zjazd socyalistów przeciw carowi. 
Wiedeń, 13 listopada. Na wniosek pol- 
skich i ruskich delegatów, uchwalił wczo- 
raj zjazd socyalistyczny wyrazić włoskim 
socyalistom podziękowanie i uznanie za 
ich energiczne wystąpienie z okazyi pro- 
jektowanej podróży cara do Rzymu, oraz 
gratulacye z powodu osiągnięcia celu. 
Prawybory do sejmu pruskiego. 
Berlin, 13 listopada. Do godz. 11 w 
nocy znane były wyniki prawyborów z na* 
stępującymi rezultatami: 119 konserwaty- 
stów, 47 wolno- konserwatystów, 88 cen- 
trum, 74 narodowo- liberalnych, 22 wolna 
partya ludowa, 7 wolne zjednoczenie, 12 
Polaków, 4 dzikich, 2 Duńczyków. 
Poznań, 13 listopada. W poznańskim 
okręgn wiejskim wybrana 247 wyborców 
niemieckich, 204 polskich, a z 13 miej- 
stowości brak jeszcze rezultatu. Jak się 
zdaje, zapewniony wybór Hofmanna (kons.) 
i ponowny wybór Kuhrsa (woln. zjedn.). 
Zapewniony jest wybór: Dra Zygmunta 
Dziembowskiego, dra W. Skarżyńskiego, 
dra Antouiego Chłapowskiego, ks. prałata, 
Jażdżewskiego, dra Felicyana Niegolew= 
skiego, dra Tu. Mizerskiego, Leona Grab- 
skiego (Gniezna), Józefa Głębockiego, ks. 
prałata Stychla i dra Henryka Szumana 
(Września.). 
W okręgu poznańskim, dalej w Między- 
rzeczu, ('zarnkowie i Inowrocławiu, wy- 
brani będą Niemcy. 


Rosya na Wachodzie. 

Tienczin, 13 listopada. Biuro Reutera 
donosi, że oddział żołnierzy rosyjskich, 
maszerujący do Szang-hai Kwan, zetknął 
się z oddziałem chriskim. Przyszło do wal- 
ki, ponieważ Rosyanie twierdzili, że to nia 
są żołnierze chińscy, tylko rozbójnicy. — 
Ogółem 10.000 żołnierzy chińskich prze- 
kroczyło granice w Mandżuryi| 


W teatrze miejskim d. 14 b m. „Tragedya 
człowieka” poemat dram. w 12 obrazach Eme- 
ryka Madncha, ilustrowany muzyką, 

Obrazy: 1) w niebie, 2) w zaju, 3) przed ra- 
jem, 4) Egipt, 5) Ateny, 4) Rzym, 7) Praga, 8) 
LU 9) Londyn, 10) Fslanster. 11) nu równiku, 


19) przed rajem 

Głos Stwórcy Pp. Kotarbiński 
Archanioł Gabryel . a Dalębionka 
Archanioł Michał „  Swlima 
Archanioł Rafał a Ordonówna 


Lucifer, Dozoroa niewolników, 

Wojownik, Milon, Towarzysz, 

Kat + Sosnowski 
Adam, Faraon, Miltiades, Ser- 


giolus, Kepler. Danton ete. „ Andruszewski 
Ewa, Julia. Barbare Kepler, 

Margrabina eto. „ Wysocka 
Apostoł Piotr 1 x Mielewaki 
Cesarz Rudolf . p» Jednowski 
Dworak h ' Leszozyński 
Robespiere J A a Bronicz 

Sankiułota - - . 3 Walewski 
Mindz a „n Sobiesław 
St. Just. Demagog e w. Frączkowski 
Katullus, Szarlatan etc „  Zelwerowiez 
Matka. . . A . «n Broniczowa. 
Dozony r | 4 Przybyłowicz 
Luter - Puchalski 
Eskimos . Stępowski 


Ilustracya Polsk 


W Krakowie najlepszy tygodnik dla rodzin polskich 
30 ilnstracyj w numerze. Dwie powieści. Kwartalnie 3 kor. 90 h, 
=== Redakcya: Kraków, ulica Zacisze |. 7. 


1523 : za 


„NOWINY* 


z dnia 15 listopada. 1 


w zakres stolarstwa oraz tapicerstwa meblo- 
wego i dekoracyjnego wchodzące, 


Utrzymuje skład pościeli, tywnnów, portycr, 
firanek i wszelkich przedmiotów do dekora- 
cyjnego urządzenia mieszkania potrzebnych.. 


Poleca wszelkie wyroby Komis, Sklad mebli Tow. 


oraz Skład wyrobów tapicerskich 


ALFONSA WAWRZECKIEGO Warunki kupna 


w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 7, (róg Szewskiej). 


Stolarzy w Kalwaryi 


CENY 
konkurencyjna 


przystępne. 


Ostatni miesiąc. 


Główna wygrana 50.000 kor!!! 


LOTERYA „ŁLUSRAD í si 


KOLEJOWA 


1 wygrana zn 50000 koron, 1 wygr- za 1000 kor., 6 wygra- 

nych po 600 k, 20 wyg. po IÙ k, 70 wygr. po 100 kor 

~100 wygr. po 80 kor, BU wygr. po 10 kor. 9.000 wypr po 
6 kor, — razem 9899 wygianych za 125.000 kor. 


Wszystkie wygrane wypłaca się za pałrąceniem 100, w gotówce. 


Cena losu 1 korona 


6 lasów 6 kor. BO b., 11 losów tylko 10 kor. Losy mają tekst 
polski, W dwa dni po ciągnienia otrzymuje kupujący wyka 
ciągnienia pocztą bezplatnie. — Cięgnienie nieodwalai 
5 grudnia 1903. — Losy są do nabycia: w kantorach wymiany 

biurach loteryjnych, trafikach i t d Jub ` (385) 


Kantor wymiany Braci Eibenschutz, Kraków, Rynek gł, 5. 


Magazyn towarów wschodnich 
TIRMY 


Dr Nieć 8 S-ka 


w Krakowie, Rynek Nr 25, poleca 


wyroby ręczne perskie, tureckie, indyjskie, chińskie, 
japońskie i bośniackie, nadające się do użytku i na 
podarunki imieninowe, urodzinowe, ślubne itd. 


Qyzelowane i rzeżbione w miedzi i mosiądzu, posrebrzone 
i pozłacane, inkrustowane srebrem w drzewie i złotem w stali, 
wykładane perłową masz, filigranowa ze arehra. zo stambuł” 
skiej glinki, zegarki damskie i męskie, papierośnice, breloki, 
cyqarniozki, fajki. rączki, laski, wazy, wazony, lusterku, 
imhryki, ramki, szkatułki, szpilki, bransoletki, łońcnszki, 
broszki, spinki i kolczyki, tace dekoracyjne, serwisy na kawę 

i herbatę, fajki stambułskie, fajczatnie, taburoty i t. d 
Hafty wschodnie srebrem i zlotom na jedwabiu, suknie, garic, 
i atłasie, chustki, szaliki. szarfy, krawaty damskie, jagluki, 
Żuawki, paski, torebki, pantofle, serwety, kapj, poduszki, 
patarawki, fezy, przody do sukien, aplikacye, hafty dekora- 
opjne. Jedwabne. półjedwabne i bawełniane o wschodnich 
wzorach bezy (materye) bośniackie i brusamskie na tnalety 

balowe, wizytowe i letnie, 

Wszystko oryginalne wschodnie. Powyższe artykuły 

w wielkim wyborze i od najniższych cen  (485-3-) 


Największy Skład Singera 


maszyn do szycia i hafłu 


R. PAWŁOWSKIEGO 
dawniej 1. IWANICKIEGO 
w Krakowie, Rynek gł. 18 


poleca ulepszone Singera maszyny 
do szyciu i haftu, pierścieniowe i 
Central Bobbin, odznaczające się 
znakomitą konstrakoyą 1 nadzwy. 
crajng trwałością — na których 
È eż można haftować bem adkręcania 
ząbków i przyśrubowywania innych przyrządów, (Patent 147.250). 


w, rablają maszyny SINGERA i 
wierdzeni 


fuatowel stawy, mam na skladziy maszyny 
lepsze 1 sprzedaję je 

mając calych zgrał netro 
wać o 10-20 kor. tani 


maszynę aprzedź. 


darmo | opistnta 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki |. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P, T. Publiczności 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


porcelany, fajansów, ezkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 
Wyrohów skórkowych, przyborów toaletowych. do szycia, haftu i robót opornych, bielizny męskiej, 


krawatak, rękawiczek i kaloszy, życzliwym i łaskawym względom. Ceny 
OCZEK CZA ZETEC-E 


Materye wełniane 


rakowskie. 502-128-800 


Perkale, Batysty, Płótna i Szyrtyngi. 
Bieliznę stołową Bieliznę męską i damską 


własnego wyrobu, Flanele, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 
i Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki Wyprawy Ślubne poleca 


Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką* 


W KRAKOWIE, UL. MIKOŁAJSKA L. 1. 


Zlecenia zamiejscowe wysyła się odwr. pocz. 


W niedziele 
Ceny niskie, stałe. 


Zastawione brylanty 


parły, złoto i srebro wyku- 
puje się bezpłatnie celem 
zakupna po najwyższych ce- 
nach. Wiadomość w Admin, 
działu inserat. „Nowin“, ul. 
św. Jana l. 30. (512-102-300) 


KAWA 
ZDROWIA 


Smaczna, pożywna 
i tania. 


Wszędzie do nabycia. 
z fabryki 


Waśniewski 
Łuczko i Sp. 
w Podgórzu, przy Krakowie. 


Pokój dla pań 


umeblowany, z asobnem wej- 
ściem i widokiem na ogród, 
do wynajęcia od 1 grudnia. 
Może być i z eałem utrzy- 
maniem. Ul, Asnyka (prze- 
cznica ulicy Krupniczej, 15, 
parter, w ogrodzie, 


DZ dla Ziemian, Kraków, ul 
Szewska |, 9, poszukuje 


ajentów 


i zastępców "i; 
dla Gadloyi zachodniej. 549-4-19 


550 
(3-10) 


SKŁAD HERBATY 
KARAWANOWEJ 


RODUS 


ul. Batorego 18, parter, 


poleca tę znaną z dobroci 
herbatę przewyźszejącą 
inne po bardzo niskich ce- 
nach od 50 hal — Sprzedaż 
częściowa także u pp. A 
Skórczewski i Polakiewicz. 
ul. Floryańska 13. Cenniki 
na żądanie darmo i opłatnie. 


Rządowa uprawniona pierwsza 
krakowska AGENCYA INFORMA- 
OYJNA oraz BIURO SŁUG 


STEFANA MIKULSKIEGO 


w Krakowie, Floryańska 6, I. p. 


Pośredniczy w wyszukiwaniu 
wspólników do wszystkich intere- 
sów i przedsiębiorstw, w kupnie 
i sprzedaży majątków ziemskich, 
kamienic, parcel budowlanych. 
Poleca oficpelistów prywatnych 
wszelkiej kategoryi, gowernentki, 
i bony, rzemieślników dworskich 
oraz wszelką służbę pokojową i ku- 
chenną, robotników palnych i fe- 
brycznych, Wyrabia pożyczki hi- 
poteczne i wekslowe, wizę pasz- 
portów, legalizacyę dokumentów 
itd. Udziela wszelkich intormucyj. 
Biuro załatwia wszystkie sprawy 
w jego znkres wchodzące spiesznie, 

tanio i nezciwie. (43%) 


PIERWSZY ZAKŁAD 
POGRZEBOWY 


Al. SZAFRAŃSKIEGO 


w Krakowie, ul, Mikołajska |. 16, 


Składy oraz własny wyrób tro- 
mien, ulica Kopernika |. 49. 


Ceny najniższe, ho od 4K złr. 
tramny metalowe, a od IK złe. 
trumny dębowe, (291-564-160) 


miam Sz. 


509-128400 
1 święta aklep zamknięty. 


W KRAKOWIE 


poleca się 


HOTEL POLSKI 


blisko kolei 


przy ulicy Fłoryańskiej 
(obok bramy Floryańakiej). 

Posiada pokoje oŭ najwykwintniej- 
szych do najskramniejszych; ceny 
b. przystępne ad 60 ct. za pokój, 
UWAGA! Na miejscu znajduje 
się telefon Nr 469 do nżytku 
Gości, tek w obrębie Krakowa jak 
ido wszystkich głównych miast 

całej Anstryi. (494-7-) 


STANISŁAW LEŚNIAKOWSKI 


Elektromechanik 


Grndzka 48, obdk kośc, św, Piotra, 
urządza dzwonki elektryczne, 
Za kompl. urządzenie pojedyncza 
12 kor. z gwnrancyą roczną. Pole- 
ca się łaskawym względom P, T. 
i pozostaje z wysok. poważaniem. 
(860-34-] 


Jedyny najtań- 

szy skład zega- 

rów i zegarków 
poleca 


IGNACY GYPRES 
Kraków, 
"lorynńska 49. 
Bogato ilustro- 
wane cenniki 
darmo i opłatn 


Znany zakład koszykarski 


Stacya 


R. Lipschütz „wam 


istnicjący od r. 1880 przy ul. Sławkow- 
skiej został przeniogiony zdniem 15 
października b. r. 
tej samej 8 
(irand- Het, 


na tę samą ulicę po 
onie 1 14 1. pa, naprzeciw 
u o ñe czem zawiada- 
P. T. Odbiorców. (491-7-28) 


Magistrat m. Krakowa potrzebuje, począwszy od 1-go 


stycznia 19504 r. na pomies 


czenie biur Magistratu lokalu 


w pobliżu głównego gmachu Magistratu położonego, a 


składającego się z około 16 
a tak obszernych, ażeby w 


ubikacyj, suchych i jasnych, 
nich umieścić można perso- 


nal urzędniczy złożony z przeszło 40 osób. 
Qterty uprasza się składać na ręce Prezydyum Ma- 
gistratu miasta Krakowa, do dnia 20 listopada b. r. 
Kraków, dnia 3 listopada 1908. 


Friedlein, 


maczka EA i wc 


8 z dnia 15 listopada 


na św. Mikołaja, wielki wybór 
T zięci! książecask e obruskami i hiato- 
sv... W2DLL2>— 


poleca syscysiny skisi 
artykałów tesioi religijnej 


Obrazki na kolędę 


KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 


(508-88-300) 


Kraków, plac Morysoki 1. 8. 


Największy skłąd m5 
sukna i kortów 


na ubrania męskie, oraz oryginalne 


Burki sławuckiei Peleryny 


po cenach fabryczych, poleca 


Bazar krajowy rakowe. 


|| zza a 
Rządowa ŚŻY uprawniona 


FABRYKA WOD MINERALNYCH i SZTUCZNYCH 


I SPECYALNYCH LECZNICZYCH 


K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy I. 4 
wyrabią pod kontrolą Komiuył Przemysłowej Tow, Lek, Krak, 
polecone przez toż Towarzystwo 
Wody mineralno, odpowiadające składom chemicznym, jak: 
Woda bilińska, Giesbueblerska, Selterska, Vichy, Maryen- 
badzka, Homburg, Kiesingen, tndzież specyalne lecznicze, 
jak: Jitową, bromową, jadową, żelaziatą, kwadną, oraz wady 
lecznicze normalna z przoplsn prof. Jaworskiego. 
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogneryach. Cenniki na 


dądanie franco. 


Spółka Krawiecka 


POD FIRMĄ 


Władysław Filipkiewicz, 
Tomasz Bętkowski, 
Władysław Miśko, 


w E"AKOWIE- przy ulicy Floryańskiej l. 57, tuż obo: Bramy Floryańskiej 


Poleca na składzie 


wielki wybór materyałów krajowych i zagran., oraz 


SKŁAD GOTOWYCH UBRAŃ 


Zamówienia wykonuje się według angielskich żurnali. 


w Krakowie Sukiennice |. 36 
przyjmie dziewczynę 15- 
letnią. umiejąca czytaći pi. 
sać zaraz do handlu. 
{562 1-2) 


dochodząra 


Kucharka 


possukuja 
zaraz zajęcia Wiadumość w Jziule 

ins. Nowin ul. św. Jana 1 30. 
— stróżka z ulioyśw Jana 


Była z dobromi świadertwa- 


mi pracowita i sumienne poszu- 
kuje stróżostwa ulica Brzozowa 
1. 8 pierwsze niytro. 


FUTRO 


męzkie czarne (skanki) 
tanio do sprzedania nl. 8e- 
bastyana l. 32 parter na 
lewa. zs. DIA 1-3) 

"MAGAZYN KATOLICKI 


„MARIE 


konfekcyi dziecięcej 
dla dzioweząt i chłopców 


ul, Wiślna I. 2, 


(601-124-800) 


Trzech 
agentów 


do dobrego interesu ze stałą, 
pensyą i prowizyą znajdą 
umieszczenie. — Wiadomość 
w handlu M. SIKORSKI, 

Podgórze.  555-2-5 


były kierownik fachowy Związku 
katol. krawców przez lat 3; 


były przykrawacz (żurnalista) Związku 
katal, krawców przez T = 


MICHAŁ DYRCZ 


samoistn. majster 
krawiecki od lat 14; 


(408 50) 


[.HENNOLINA: 


barwi stopniowo od blond do najciemniejszych włosów — 
konsorwuja i wzmacnia. — Poleca: (393-118-800) 


WISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAC MARYAGKI. 


Perfumerye. Fabryczny skład grzebieni 
m ZZS U - < f 
| 
e Spis płyt i walców 
©_ za nadesłaniem 20h, 
(583--10) 


Ważne dla OE i kupujących 
Gramofony i Fonografy 


Jedyny Dom Exportowy Gramofonów i Fono- 
gratów w Krakowie, ul. św. Gertrudy l. 17, 


Poleca od 1 listopada: Płyty do Gramofonów 17% om po 
Kor, 2.80. 251/, cm, po kor. 5:60, Red-Soal pa kar. 11—, Monarch 
80 om, po kor $—, Francisco Tamagno po kor 98 Walce 
do fonografów po kor, 180, GRAMOFON z marką Towar, 
Akty'ego kor, 85 — GRAMOFON Monarch Tow Akty'ego kor, 196 
FONOGRAF dobrze funkoyonujący kor. 10:60, FONOGRAF dla przy- 
jęcia i oddania kor 24%—, SZTYFTY do gramofonów 200 sztuk > 
60 hal, SZTYFTY do gramofonów 1000 szt. kor. 2,80, === 


Zwracam uwagę, że żadnej filli w miejscu nie posiadam. 


Nadeszły 
nowe zdjęcia 6 


Ubranka wełniane dzienne, Kaftaniki 
trykot. męskie i damskie, Szale sznel., 
Rękawiczki, Kamasze, Pończochy 
i Skarpetki wełn. Kalosze rosyjskie 


poleca w wielkim wyborze po cenach najtańszych 


Kraków, 
Anastazy Froncz Floryańska 17 


Mmedsktor oapowiedrialny i wydawca: Ludwik Szozepański. 


Z drukarni Władyslawa Teodorezuka i Ski w Krakowie, Basztowa, Hotel centralny. Telelon Nr. 160 


